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Jilcrtfp ierw szym  uzupełni i pogłębi nauczanie szkolne, drugim roz­
szerzy widnokręgi umysłowe, pobudzi zainteresowania i w olę czynu, 
ułatwi sam okształcenie, zachęci do twórczości indywidualnej i zbio­
rowej Upatrzeni Autorowie w jasnych, barwnych i ciekawych tomi­
kach opowiedzą młodzieży o tern, co m łodzież powinna wiedzieć 
z przeszłości i teraźniejszości, i co naprawdę czytelników zajmuje. 
Tanie gQ tjyj tomiki pozwolą młodzieży tworzyć w łasną „Bibljołekę“.
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2. K azim ierz Czachowski. — O Henryku Sienkiewiczu
3. Józef Rączkowski. — Polska w rodzinie narodów
4. Kazim ierz P iekarczyk. — Czego się Kuba od harcerzy nauczył
5. Jan Kuglin. — Jak powstaje książka
6. Brunona Bruchnalska. — Na własnej ziemi. O oszczędności
7. Marja Czeska-Mączyńska. — Opowieść o Sw. Kindze
8. Zygm unt N ow akow ski. — Cuda teatru
9. Julja Jaworska. — Rok 18G3

10. Helena Lorcnsowa. — Im ieniny Maku
11. F ryderyk  Papie. — Lwów
12. H enryk Opiefiski. — Paderewski
13. Tadeusz D obrow olski. — Polska rzeźba ludowa
14. Bronisław Duchowicz. — Dawniejsze i nowoczesne oświetlenie
15. Tadeusz Silnicki, — Klasztory
16. Czesław Zakaszcwski. — W łasną pracą
17. Bronisława Sfeinowa. — Święty Stanisław Kostka
18. Józef W atra P rzew łocki. — Polacy w Ameryce
19. Jan Staszew ski. — ...Niemasz pana nad ułana
20. . Feliks Pohorecki. — Targi i jarmarki
21. K azim ierz Konarski. — W arszawa
22. Bernard Chrzanowski. — Poznań
23. Jerzy Gułsche. — Narodziny gazety
24. Czeska-M ączyńska. — Teofila Sobieska, matka króla Jana
25. E. Ji, Schum m er Szerm entow ski. — Litwa
26. Adaig 'Skalkowski. — Napoleon ____
27. Jan Sokołow ski. — O ptaszkach, gniazdkach i pisklętach
28. Stanisław  Rachwał. — Ksiądz biskup Bandursai
29. Piotr Laurecki. — Chemja czarodziejka
30. W alerfa Szalay Grocie. — Milusińscy'
31. Jan M isiewicz. -— Służba Policji Państwowej
32. M ajer Tauber. — Żydzi
33. K azim ierz Buczkowski. — Kraków
34. Tadeusz N aydcr. — Mikołaj Kopernik
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I.

G R O Ź B A  W OJNY.

U palna i słoneczna pogoda rozprzestrze­
niała się nad ziemią latem 1683 r. B ujna zieleń 
pokryw ała sady i winnice Austrji. Bezszelestnie 
falowały miękkie, aksam itne liście winnej lato­
rośli. Wesoło uśm iechał się pogodnemu niebu 
szeroki Dunaj, a w falach m nóstwa górskich, 
krętych strum yków, spływających ku niemu ze 
stoków Lasu Wiedeńskiego, igrały prom ienie 
słoneczne tęczowemi barwam i.

Nad praw ym  brzegiem rzeki, okolona roz- 
licznemi jej odnogami, widnieje stolica cesarska : 
Wiedeń. Zdalcka w czystem powietrzu widać 
zwarte m ury i czerwone dachy domostw, strze­
liste wieże kościołów, baszty, dziwaczną, zębatą, 
wybiegającą naprzód, to znowu cofającą się li- 
nje m urów  obronnych.

Dokoła m iasta od północnego-wschodu na 
wyspach D unaju, od zachodu i południa nad 
rzeczkami, płynącem i z gór, rozsiadły się n a j­
pierw  dostatnio zabudowane przedmieścia, da-
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4 S traszne  wieśc i

lej bielały wśród pól i ogrodów budynki fol­
w arków  i wiosek. Na stokach gór wznoszą się 
tarasow ato winnice, a ponad niemi, aż do wierz­
chołków górskich widnieje gęsta zieleń leśna.

Jakże ponuro na tle słonecznej radości na ­
tury w ydają się oblicza mieszkańców pięknego 
k r a ju ! Zamilkły codzienne ich piosenki. Nie 
słychać śmiechu. Ciężka troska spędza ludziom 
sen z powiek. Na wąskich ulicach m iasta coraz 
to zbiera się grom ada ludzi. Zasępieni słuchają 
nowin. Ociężałym krokiem w racają do swych 
w arsztatów  i kramów, aby rozmyślać przy co­
dziennej pracy o najbliższej przyszłości swych 
rodzin i dobytku. Nowiny, a wraz z niemi tro ­
ska przenikają z m iasta na wieś. I tu rolnik 
żałośnie spogląda na owoce swej pracy. Któż 
wie, kto będzie z nich korzystał? Jaki los czeka 
jego i jego rodzinę? W jaką stronę świata go 
popędzi, jeśli zachowa przy życiu ?

Od roku już zbierają się. chm ury nad Au- 
slrją. Grozi jej widmo wojny, stokroć strasz­
niejszej od wszystkich dotąd przebytych, wojny 
z olbrzymią potęgą turecką.

Sułtan turecki, potężny Mahomet IV, tytu­
łujący się władcą 34 państw  europejskich, afry­
kańskich i azjatyckich, nie chciał słyszeć nawet 
o przedłużeniu traktatu  pokojowego między 
Turcją, a cesarzem niemieckim. Poseł cesarski 
w Konstantynopolu został uwięziony. Przed pa­
łacem sułtańskim  w Adrjanopolu z początkiem 
r. 1683 wywieszono buńczuki: nieomylny znak
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wojny. Z Azji i z Afryki ściągnięto olbrzymie 
zastępy wojsk. Groza przejm uje wiedeńczyków 
na wieść, że sułtan postanowił zdobyć kraje  
austrjackie. Utworzy z nich nową prowincję. 
Osadzi we W iedniu najdzielniejszego z baszów 
za zasługi wojenne. Spadną krzyże ze wszystkich 
kościołów. Z gotyckiej wieży katedry św. Szcze­
pana zapanuje półksiężyc wesołej dotychczas 
i beztroskiej naddunajskiej krainie.

II.
T U R C Y  P O D  W IEDNIEM.

W pierwszych dniach lipca r. 16S3 olbrzy­
mia arm ja turecka zbliżyła się do granic Austrji. 
Pierwsze starcie przyniosło wojskom cesarskim 
klęskę. Co nocy strażnicy z wieży św. Szcze­
pana alarm owali miasto wiadomościami o coraz 
to bliższych lunach pożarów tatarskich. Wiedeń 
gorączkowo przygotowywał się do ciężkich chwil 
oblężenia. Kończono zaopatryw anie zaniedba­
nych w ostatnich latach obwarowań miejskich. 
Z wozów i szkut wyładowywano ostatek zapa­
sów żywności i amunicji. Przedm ieścia opusto­
szały. Ludność schroniła się w stolicy, albo ucie­
kła w głąb kraju. Tatarzy, paląc i rabując, za­
puścili się na  Morawy, potem w najbliższe oko­
lice Wiednia, aby odciąć m iastu żywność. K or­
pus Lubomirskiego, który już od kilku tygodni 
wspomagał wojsko cesarskie, tu i ówdzie gro­
mił podjazdy wroga. Stało się jednak jasnem, że



G Kara  M usta fa  pod  murami

naczelny wódz wojsk cesarskich, ks. Karol Lo- 
laryński nie zdoła osłonić stolicy. Cesarz Leo­
pold pospiesznie opuścił miasto, uchodząc do 
Passawy. Okolice podmiejskie zaległo cofające 
siq wojsko. We W iedniu pozostawiono jedynie 
10.000 piechoty, przeszło trzecią część arm ji ce­
sarskiej. Kom endantem  W iednia został hr. Stah- 
remberg. Reszla arm ji m usiała się cofnąć wgląb 
kraju.

W kilka dni później pierścień pożarów opa­
sał Wiedeń. Płonęły wsi i miasteczka, podpalone 
przez- Turków. Płonęły przedmieścia, podpalone 
z rozkazu kom endanta Stahrem berga. W dzień 
snują się dokoła m iasta gęste dymy, w nocy łuny 
rozjaśniają ciemność nieba, Tam, gdzie nie ru ­
nęły nadw ątlone pożarem  budynki przedm iej­
skie, burzy się je kulam i arm atniem i, aby unie­
możliwić Turkom  osłonę p rac  oblężniczych.

Tymczasem pierwsze oddziały tureckie prze­
szły Dunaj. Powoli o taczają miasto. Ale to je ­
szcze nie jest właściwa arm ja. Zdąża ona, ukryta 
poza najbliższemi wzgórzami, aby potem szeroką 
rzeką ludzi, koni, wozów i trzód rozlać się 
wokół miasta. Jak  okiem sięgnąć, u stóp Lasu 
Wiedeńskiego bielą się jak  śnieg gęsto rozsta­
wione nam ioty Turków. K rólują wśród nich 
okazałe, barw ne i bogate namioty wodzów. N aj­
większą przestrzeń zajm uje ustawiony na wzgó­
rzu nam iot wielkiego wezyra, K ara Mustafy. Dla 
wygody wodza zwieziono do jego nam iotu prze-
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pyszne kobierce, tkaniny, sprzęty, zbroje i klej­
noty. Legjon karnych pokojowców gotów jest 
każdej chwili na usługi. Dokoła namiotu, wśród 
zieleni szemrzą fontanny.

W przeciwieństwie do oblężonego m iasta tu 
panuje pewność zwycięstwa. Miasto otoczone. 
Komunikacja z wojskami cesarskiemi uniemoż­
liwiona. Hordy tatarskie spadają drapieżnie na 
osady okoliczne; palą, rabują  i uprow adzają 
dużo jasyru.

Ze swego nam iotu n a  wzgórzu, w pobliżu 
rzeczki Wiedenki, m a K ara Mustafa doskonały 
widok na obozowisko swej armji. I teraz przez 
uchylone skrzydła nam iotu patrzy na okolicę, 
zalaną lipcowem słońcem i upaja się swą wiel­
kością.

Tu rozłożyło się wojsko posiłkowe z Egiptu. 
Za niem ogromny obszar zajm ują żołnierze, 
sprowadzeni z rozlicznych krajów  Azji, pod­
ległych sułtanowi. Po tamtej stronie znowu ba­
sza Rumelji, basza Damaszku, basza Teme- 
szwaru i Wielkiego W aradynu. Blisko D unaju, 
otoczeni przez mahom etan, chrześcijańscy pod­
dani sułtana z Mołdawji i Wołoszczyzny. Pilnuje 
ich Achrned bej. Na łąkach, po lewym brzegu 
D unaju też Wołosi, poniewoli pognani na  wojnę 
przeciw chrześcijaństwu, oraz poturczeni Sło­
wianie z Bośni. A tuż pod bokiem wielkiego 
wezyra sławni janczarowie i spahisi.

Z taką arm ją — rozmyśla K ara Mustafa
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nie można w ątpić o zwycięstwie. Będzie to zwy­
cięstwo wielkiej wagi. Klinem wciśnie się między 
państw a Europy panow anie sułtana, a z riiem 
nieodłącznie panowanie islamu. Stąd łatw a droga 
dalej na  zachód.

W tej samej chwili grupa oficerów, dowód­
ców zamkniętej we Wiedniu nielicznej piechoty 
cesarskiej, bada przez „perspektywy“ obóz 
wroga i rozważa położenie. Do niewesołych 
musieli dojść wyników. Jakby na głośne stw ier­
dzenie swych myśli, jeden z nich się odezwał:

— Jesteśm y szczelnie otoczeni !
— Odcięci od reszty k r a ju !
— Pozostawieni sami so b ie ! — padły uwagi 

następnych.
— W tern położeniu nawet na wiadomości 

przenoszone Dunajem  przez dzielnych naszych 
rybaków  niepodobna liczyć!

— Nie traćm y nad zie i! —- Muszą przyjść 
p o s iłk i!

— Musimy w ytrzym ać!
— Posiłki ? Czemże one będą wobec tej 

liczby Turków. Baw ar ja, Saksonja, Salzburg, 
W irtem bergja mogą nam  dać po kilka, lub kilka­
naście tysięcy. Taki Salzburg naprzykład nie 
da więcej nad tysiąc żołnierzy !

— A B randenlm rgja ? Od kiedyż to już ce­
sarz zwrócił się o pomoc do Fryderyka Wil­
helma.

— Zobaczym y! Obyśmy się nie zaw ied li!
— N a jednych tylko moglibyśmy liczyć na-
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pewno — odezwał się. len z oficerów, który 
pierwszy wspom niał o posiłkach — na zaharto­
wanych w w ojnach tureckich Polaków i na 
genjusz wojenny pogromcy Turków, króla So­
bieskiego. Tylko król polski, w ielokrotny zwy­
cięzca Turków, potrafiłby nas wydobyć z tej 
matni. „Lew Lecliistanu“, jak go Turcy nazy­
wają.

— Tak kapitanie, macie słuszność. Dotąd 
nikt tak nie um iał ich gromić. Pamiętam, jaki 
popłoch wzbudziło w całej Europie jego zwy­
cięstwo pod Chocimem w r. 1673. Wtedy jeszcze 
nie był królem.

— Byleby Polacy zdąży li! Ale czy król 
Sobieski zechce pośpieszyć? Niezawsze byliśmy 
sobie przyjaciółmi. Ileż to razy polityka cesar­
ska krzyżowała plany P o lsk i! Może teraz Polska 
zechcieć pozyskać od Turcji ustępstwa naszym 
kosztem.

— U fa jm y ! Wszak Polskę zawsze zwano 
przedm urzem  chrześcijaństwa.

Nie wątpm y ! Czyńmy, co nam  każe obo­
wiązek żołnierski. Bądźmy dobrym  przykładem 
dla ludności i załogi, choć niebezpieczeństwo 
jest większe, niż wypowiedzieć i opisać można.

*

* *

Niecierpliwy sułtan wysłał pod Wiedeń za­
ufanego swego, agę Al eg o, aby skontrolow ał po-
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stępy wojen,ne i doniósł mu o nich czemprędzej. 
K ara M ustafa przeraził się. Wie, co znaczy nie­
cierpliwość sułtana. Trzeba temu zaradzić. Leży 
przed nim ogromny arkusz. To nieudolnie na­
kreślona m apa W iednia i okolicy. Jednak b a r­
dzo dokładnie oznaczono na niej wszystkie po­
zycje bateryj arm atnich swoich i nieprzyjaciel­
skich. Te, na  których w idnieją chorągiewki 
z krzyżem, jeszcze należą do giaurów. Trzeba je 
zdobyć jaknajśpieszniej, aby Ali aga mógł 
tylko dobre wieści zanieść sułtanowi. K ara Mu­
stafa nie pozwoli sobie wydrzeć tytułu zdobywcy 
Wiednia.

Grono baszów i bejów zebrało się na na ­
radę wojenną. Roztrząsają plany jaknajszyb- 
szego zdob3Tcia miasta.

Lśnią o czy . wodzów tureckich. U paja ich 
zwycięstwo. T rium f ! Łaska sułtana ! Nagrody ! 
Dostojeństwa .' Zwycięstwo Islamu ! Półksiężyc, 
jego godło, w sercu E u ro p y !

W strząsnął się nagle wielki wezyr. Nie, nie 
tak łatwo półksiężyc zwycięży w Europie. Tam, 
na północy, trzym a straż przy krzyżu „Lew Lc- 
chistanu“ ze swoją straszliwą husarją, o orlich 
skrzydłach. Jak  żywa zjawiła mu się wizja króla 
Jana, jak  n a  czele swojej nieustraszonej, jedynej 
na świecie, polskiej konnicy pędzi z szybkością 
huraganu tam, gdzie największe niebezpieczeń­
stwo. A Turcy padają przed nim, jak  skoszony 
łan. Straszliwy jest urok im ienia Sobieskiego. 
Zmącił wielkiemu wezyrowi spokój.
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III.
W W ILANOW IE.

Park  wilanowski zalany jest słońcem. Od 
drzew padają krótkie, głębokie cienie na zieleń 
trawników i żwir ścieżek. Tańczą w śród nicli 
ziole plam y słońca. Olśniewająco połyskują 
ściany pałacu z wysokiemi, błyszczącemi oknami 
i poręcze tarasu  i schodów, prowadzących do 
parku.

W wielkiej sali pałacowej król Jan  III 
przyjm uje na posłuchaniu nuncjusza papieża 
Inocentego XI i nadzwyczajnego posła cesarza 
Leopolda, lir. W aldsteina.

• — Jesteś najjaśniejszy panie jedyną dziś na­
dzieją chrześcijańskiego świata. Turcja u trw a­
liła swe panow anie na ogromnym obszarze Eu- 
ropy, pomiędzy morzem Czarnem a Adrjatyc- 
kiem. Dziś posuwa się zwycięsko wzdłuż Du­
naju. Co się stanie, jeśli zwycięży? Ratuj chrze­
ścijaństwo, najjaśniejszy panie !

Tein i słowy zakończył swe przemówienie 
nuncjusz Pallavicini.

Zkolei poseł cesarski pełnym wzruszenia y f  
głosem przedstawił królowi ostatnie w iad o m o śc i^  
z Wiednia. A

— Nie jesteśmy w stanie obronić sjęksanih.
Ks. Lolaryński rozdzielił swe szczufiTęc^oj»Jto: 
Musiał się cofnąć wgłąb kraju. MożA piy.yjmo- 
wać tylko drobniejsze bitwy. To Jzi>'aczyf' może 
tylko opóźnić klęskę. Tymczas^Si''nieszczęśliwy ’•

.,Av'4 . ^
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Wiedeń opuszczony ! Osaczony przez pogańską 
tłuszczę, zmaga się i nie m a znikąd ratunku, 
jeśli ty, królu miłościwy...

Tu poseł cesarski, dum ny hr. W aldstein, 
nie zdołał opanować w zruszenia i łez.

— K ró lu ! Miłościwy Panie, ra tu j Wiedeń, 
ra tu j cesarza, ratuj mą ojczyznę! — zawołał 
padając na kolana przed Janem  III.

Zabiło żywo serce dobrego króla, n ieustra­
szonego zwycięzcy zpod Chocimia, Podhajce, 
Lwowa na widok takiego cierpienia. Podniósł 
łaskawie cesarskiego posła.

— Nie omylił się Ojciec Święty, licząc na 
Polskę — rzekł, zw racając się do nuncjusza. — 
Polska była i będzie zawsze przedm urzem  
chrześcijaństwa.

— A waszmość hrabio — tu zwrócił się do 
W aldsteina -— bądź spokojnjc Polska nie za­
wiedzie w potrzebie tych, którym  pomoc obieca. 
Zrobimy wszystko, aby jaknajprędzej wyruszyć 
z pomocą oblężonemu Wiedniowi i zagrożonej 
Austrji.

*

* *

Praw ie równocześnie wysłano dwie odpo­
wiedzi na prośbę cesarza Leopolda o odsiecz 
przeciw Turkom . Jedna z nich wysłana została 
z Warszawy, od Jan a  III do ks. Lotaryńskiego, 
druga z Poczdamu od elektora b randenbur­
skiego, Fryderyka W ilhelma do cesarza.
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Oto wyjątek z listu króla Sobieskiego:
„... Dlatego wszystkie chwile dni i nocy na 

to tylko obrócę, aby z pomocą Bożą wesprzeć 
sprawę chrześcijaństwa, które przez zagrożenie 
tego m iasta w niebezpieczeństwie się znajduje“.

Słowa te mówią same za siebie o stanowisku 
króla Jana  III wobec sprawy odsieczy.

Jakże małostkowo i bezlitośnie brzmi wobec 
nich pismo elektora brandenburskiego:

„... ze względu na parę miejscowości, które 
należy uważać właściwie za stracone, a odzy­
skanie których nie widać najmniejszej możliwo­
ści“, nie można — twierdzi elektor - narazić się 
na ewentualną zaczepkę wojenną na zachodniej 
granicy cesarstwa, o ileby się zebrało wszystkie 
wojsko niemieckie przeciw T urkom “.

Jakże śmieszna jest ta daleko posunięta 
ostrożność i przewidywanie wobec oczywistego, 
groźnego niebezpieczeństwa. Elektor udawał, że 
nie rozumie, czem groziło wierze Chrystusa, któ­
rej i on był przecież wyznawcą, zajęcie „paru 
miejscowości“ przez zagorzałych wyznawców is­
lamu. Nic chciał zrozumieć klęski moralnej dla 
narodu, w razie, gdyby Turcy zajęli stolicę ce­
sarstwa. — Znaglony dopiero upomnieniem Jana 
III, aby przysłał posiłki arm ji polskiej z lennych 
Polsce Prus Książęcych, zakrzątnął się tak ży­
wo, żc 
nik, a

posiłki były gotowe dopiero na paździer- 
po bitwie pod Wiedniem.
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IV.

P R Z E D  W YPRAW Ą.

Król Jan  III działał zc swykłą sobie szyb­
kością i niestrudzoną energją. Z pałacu wila­
nowskiego natychm iast po posłuchaniu rozbiegli 
się gońce do w ojska z nakazem  jaknajszybszego 
marszu. Punktem  zbornym  jest Kraków. Aby 
przyśpieszyć wyprawę, król każe nowe pułki 
zaciągać na swój rachunek. Dwór cały w re go­
rączkowym ruchem  przygotowań do drogi. Nie 
dziw. Ma na to niespełna dwa dni czasu. Dnia 
16 lipca odbyli swoje poselstwo nuncjusz i wy­
słannik cesarski. 18 lipca król rusza w  drogę.

Jan  III w zaciszu swej kom naty układa 
plany. Ogromna jego wiedza wojskowa i wo­
jenne doświadczenie nakazują mu wszystko 
przewidzieć i skrupulatnie obliczyć. Bowiem 
ciąży na  nim wielka odpowiedzialność.

Wreszcie król powstał od kilkugodzinnej, 
wytężonej pracy. Zapadał zmierzch. Była cisza. 
Tylko widocznie w iatr się wzmógł, bo szumiał 
w koronach drzew wilanowskiego parku. Król 
puścił wodze myślom. W spomniał wszystkie do­
tychczasowe zwycięstwa, bitwy, utarczki, bły­
skawicznie szybkie podchody przeciw pohań- 
com. Jakże często z m ałą garstką rycerstwa, tu 
i ówdzie z pomocą ludu wiejskiego. Pod Pod- 
hajcam i. Nad Dniestrem  przez Samborszczyznę. 
Pod Lwowem. Chocim. Zawsze przeciw  prze­
wadze. Bóg pomagał. Za wiarę. O ziemię polską.
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Przez pam ięć wszystkich, poległych z ręki turec­
kiej i ta ta rsk ie j; b ra ta  Marka, który złożył 
w ofierze swoje młode życie; w uja Stanisława 
Daniłłowicza, nieludzko umęczonego w nam io­
cie K anlem ira; przez pamięć na siwą głowę n a j­
szlachetniejszego z ludzi, pradziada, Stanisława 
Żółkiewskiego, zabitego pod C eco rą! Wszyscy 
oni strzegli, rycerze nieustraszeni, w iary Chry­
stusa i sławy imienia polskiego. Jan  III czuje 
w sobie ich szczytne dziedzictwo; i pełni je. Te­
raz oto ma je spełnić już nie wobec Polski tylko, 
ale wobec Europy. W ierny tradycji rodzinnej, 
poprowadzi też na wyprawę i najstarszego syna, 
16-letniego królewicza Jąkóba.

Kazał zawezwać syna, by mu oznajmić swoje 
postanowienie.

Młodzieniec przyjął je z radością i dumą. 
Szczęśliwy był, że weźmie udział w wielkiej 
wojnie i ujrzy chwałę rodzica.

V.
NA O D SIEC Z.

Król ani dnia nie ociągał się z wyjazdem. 
Pomimo trudów podróży, niemłody już, bo 54- 
letni król nic ustaje w pracy. Ustawicznie krążą 
wysłańcy od króla do obozu austrjackiego 
i z powrotem  z wiadomościami. Jan  III gro­
madzi w pamięci wszelkie dane o terenie Austrji,
0 wojsku cesarskiem, o jego jakości, przygoto­
waniu i rozmieszczeniu. Bada plany wojenne
1 m apy, szczególnie Wiednia.
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Pomimo pośpiechu król Jan  III cały dzień 
spędził w Częstochowie na nabożeństwie. Przy­
stąpił do spowiedzi i Ko.mun ji św., aby uprosić 
11 Najświętszej Panny wstawiennictwo u tronu 
Boga w tak ważnem dziele.

Z końcem lipca w ystrzały arm atnie z zamku 
krakowskiego oznajmiły m iastu przybycie króla. 
Jan  III zamieszkał w Łobzowie, pod Krakowem. 
W m iarę napływ ania pułków, czylo nowozacięż- 
nych, czyto starych weteranów, nadciągających 
od wschodniej granicy, król robił szczegółowy 
przegląd. Troszczył się o amunicję, broń, zapasy. 
Obmyślił konieczne zabezpieczenie granic pań­
stwa od Podola, i Karpat. Dokonano lego wszyst­
kiego, zważywszy ówczesne trudności kom uni­
kacyjne, niesłychanie szybko, w ciągu niespełna 
dwóch tygodni.

Dnia 10 sierpnia błonia podkrakowskie 
przedstawiały wspaniały widok. Wojsko polskie, 
tam zebrane, wystąpiło w pełnym  rynsztunku. 
K arnie uszeregowane pułki tworzą olbrzymi 
czworobok. Lśnią w słońcu barw y sztandarów. 
Błyszczą zbroje, pięknie zdobne rzędy końskie 
i groty lanc. Barwą słońca mieni się, spiż armat. 
Przed wojskiem, w otoczeniu dostojników świec­
kich i duchownych, widać w spaniałą postać 
króla. Chwila jest uroczysta. W łaśnie skończyło 
się nabożeństwo. Legat odczytuje błogosławień­
stwo papieskie. Cisza. Tylko czasem słychać 
chrzęst zbroi i furkot chorągiewek. Każde słowo 
błogosławieństwa rozlega się głośno i dobitnie.
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Biorą je żołnierze w serce na drogę zwycięstwa. 
Po chwili legat sięga po wodę święconą. Posuwa 
się wzdłuż szeregów. Z wież kościołów krakow-

W pałacu łobzowskim zebrali się u króla 
hetm ani i wojskowi wyżsi rangą na ostatnią 
naradę przed wymarszem. Zasiedli dokoła stołu, 
założonego m apam i i notatkami.

— Mości panowie — mówi król — codzienne 
list}r z Austrji błagają nas o odsiecz. Wódz cesar­
ski, oddawszy piechotę Wiedniowi, ma przy so­
bie zaledwie kilkanaście tysięcy arty lerji i kon­
nicy. R atunek zależy od naszego pośpiechu. -— 
Turcy nie zwykli zimować w polu. Będą coraz 
gwałtowniej napierali. W arownia jest osłabiona, 
ludność głoduje. Nie możemy czekać na resztę 
wojska, ani na kontyngent z P rus Książęcych, 
od elektora. Idziemy dwoma traktam i. Mości 
panowie hetm ani podzielili już wojsko i ta ­
bory.

Waszmość, mości hetm anie polny ruszysz 
na Bielsk, Cieszyn, Lipnik i Mikułów, podą­
żając krótszą drogą. Bacz, byś ją m iał wolną 
od pojazdów tatarskich. Staniesz waszmość pan

Wojska zaś pod komendą Ich Mości Pana 
hetm ana koronnego — tu zwrócił się król do 
przyjaciela swego, hetm ana wielkiego i woje- 

), Stanisław a Jabłonowskiego —

śkich odezwały się sygnaturki na  Anioł Pański.

na miejscu, być może, prędzej.
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w raz z arty lerią  waszmość p a n a '— mówił 
król dalej do generała M arcina Kątskiego — 
pójdą drogą dłuższą: przez Tarnow skie Góry,
Gliwice, Racibórz, Opawę. W Ołomuńcu wszyst­
kie wojska się spotkają i odtąd rażeni podążymy 
ku cesarskim.

W ojsko m aszerowało forsownie. Król da­
wał najlepszy przykład. Pomimo znacznej tuszy 
odbywał całą drogę konno, robiąc czasem po 
10 mil dziennie. Nocował pod namiotem. Na 
wszystko mial czas. Troszczył się i wiedział 
o wszystkicm, co się dzieje w wojsku. N a po­
stojach załatwiał liczną korespondencję. Co­
dziennie. przyjm ow ał delegacje mieszkańców 
okolicznych, pragnących choć raz w życiu u j­
rzeć sławnego pogromcę Turków  i wyrazić mu 
hołd za to, co dla nich czyni.

Nadszedł wreszcie radosny dla wojska cesar­
skiego dzień 31 sierpnia. W purpurow ych poły­
skach zachodzącego słońca ujrzano nadciągające 
zdała szeregi polskiej armji. Przedwieczorny 
w iatr szumiał w skrzydłach husarskich i igrał 
proporczykam i lanc. Polscy trębacze wznieśli 
trąby. Odezwały się raźne dźwięki marsza. Mar­
sowe postacie żołnierskie na  w spaniałych rum a­
kach, mimo trudu dalekiej drogi, pełne siły, 
tchnęły now ą otuchę i w iarę w zwycięstwo 
w serca znękanych Niemców.

Książę Lotaryński, dowiedziawszy się o zbli­
żaniu się wojska polskiego, pośpieszył natych­
miast w otoczeniu swoich generałów i m inistrów
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cesarskich, bawiącj^ch przy nim, powitać imie­
niem cesarza przybywającego króla polskiego. 
Obaczywszy go, zbliżającego się w otoczeniu do­
stojników polskich, zsiedli z koni, aby okazać 
należyty szacunek m onarsze Polski, przybyłemu 
na ra tunek  ziemiom cesarskim.

Ciekawie spojrzeli na  siebie w picrwszem 
spotkaniu ci dwaj ongiś współzawodnicy do ko­
rony polskiej. Widocznie odrazu ocenili obaj 
wzajemnie swoje w artości ducha i umysłu, bo 
zawiązana rozmowa potoczyła się żywo i b a r­
dzo serdecznie. Wódz wojsk cesarskich zdał 
sprawę ze zwycięstwa Niemców pod Bisamberg, 
odniesionego w dniu poprzednim  dzięki popło­
chowi, który wśród Turków  wznieciła wieść 
o zbliżeniu się Polaków. Król, uradow any ostat­
nią nowiną, w padł w doskonały hum or. Mimo 
zmęczenia drogą postanowił zaprosić panów 
niemieckich na wieczerzę.

Podczas wieczerzy, przy węgrzynie, przy­
wiezionym z Polski, rozwiązały się języki. Książę 
roztkliw ił się, mimo, że obficie dolewał wody 
do kielicha. Ujęty polską serdecznością, nachy­
lił się do hetm ana Jabłonowskiego i przyci­
szonym głosem zapytał po łacinie:

— Jak  po polsku: p a ter?
— Ojciec — odpowiada z uśmiechem het­

man.
— Ojciec — pow tarza z trudem  Lotaryń- 

czyk. A rex?
— Król.

2»



20 J an  U l  obejm uje  dow ódz tw o

F ra ter?
Frater — brał.

Po paru jeszcze pytaniach i popraw kach 
sąsiada taką pierwszą w swojem życiu wygłosił 
przemowę po po lsku :

  Król ojciec. J a  syn. Ty — zwrócił się do
królewicza syn. My bracia, — tu  wskazał po 
calem otoczeniu — a król ojciec !

Tak ogólną wesołością skończyła się 
skrom na uczta obozowa u króla Jana. Przedsta­
wiciele cesarza, obdarzeni każdy pięknym  wierz­
chowcem, nadziwić się nic mogli przyslępności 
i uprzejm ości potężnego władcy i sławnego bo­
hatera.

N astąpiły pracowite dni. Król objął główne 
dowództwo. Rozważał, z której strony zaatako­
wać Turków : przesunąć się na wschód od Wie­
dnia i odciąć im odwrót, czy ze względu na 
pośpiech zajść ich od zachodu. W ybrał drugi 
plan. Mimo ogrom nych trudności terenu, po­
stanowił przejść przez zalesione i strom e góry 
i spaść nagle na niespodziewającego się z tej 
strony .ataku K ara Mustafę.

Niemcy byli zdumieni szybkością orjenla- 
cji i decyzji króla. Zdumienie ich wzrosło je­
szcze bardziej na widok odwagi Polaków, gdy 
zobaczyli skromne, po stu ludzi podjazdy, wy­
słane w celu zdobycia „języka“. W spominali 
sw oje niefortunne wyprawy, znacznie liczniejsze. 
Nie mogli oczom wierzyć, gdy w kilkanaście 
godzin później zobaczyli powrót podjazdu i kil-
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kunastu Tatarów  w dodatku, ogłupiałych i prze­
rażonych niespodziewanem spotkaniem z Pola­
kami.

Nie brakło i szpiegów, podkradających się 
do obozu, aby się przekonać naocznie o obec­
ności króla Sobieskiego. Jednego z nich przy­
prowadzono przed króla. Szpieg, Wołoszyn, słu­
żył dawniej w Polsce i widywał króla.

Rzekł mu więc, ciągle wesoły, pełen otuchy, 
Jan  III:

— PrzypaLrzże mi się dobrze, czym to n a ­
prawdę król polski '?

— Tak, Wasza Królewska Mość - Odparł 
zatrwożony Wołoszyn.

— Ten sam król, coś go w Warszawie' i Ja- 
worowie widywał ?

— Ten sam, Wasza Królewska Mość !
— Skoro tak, to idźże z Bogiem ! Nic ci się 

nie stanie. A powiedz wezyrowi swemu, żc król 
polski kazał ci powiedzieć: Miłościwy wezyrze, 
w niedzielę stawię ci się na śniadanie.

VI.
BITW A P O D  WIEDNIEM .

Nadeszły chwile rozstrzygające. 8 września, 
w święto Narodzenia N. P. M. rozpoczął się 
m arsz połączonych wojsk na zbocza Lasu Wie­
deńskiego. Strome, kamieniste drożyny, pełne 
wybojów i poplątanych korzeni drzew oślizły, 
wskutek padającego od kilku dni deszczu. Woda 
nadwerężyła mosty. Miejscami trzeba było konie
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za sobą prowadzić, a arm aty przez całą prawie 
drogę ciągnąć przy pomocy żołnierzy, bo nie­
podobna było sobie poradzić z zaprzęgiem. Ostry 
w iatr przenikał idących nawskroś. Król, bez

względu na swój wiek i zdrowie, na rów ni 
z wojskiem pokonuje trudności marszu.

Wreszcie wojsko osiąga cel. Naj pierwej 
lewe skrzydło arm ji, ono bowiem miało n a jk ró t­
szą drogę. Są w niem przeważnie Austrjacy.

PIAN

W IED N IA
I O K O L I C Y  

W  CZASIE O BLĘŻENIA  

PRZEZ TURKÓW W R.1Ć8J.

_• TURCY Ł. • ZGLISZCZA
l RUINY.«'-
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Zajm ują góry najbliższe D unaju: Leopoldsberg 
i Kahlenberg. Później przychodzi centrum, zło­
żone z wojsk posiłkowych z Bawarji, Frankonji, 
Saksonji i W irtem bergji i staje obok, na górze 
Hermannskogl. Praw e skrzydło jest w drodze. 
Ma ono bowiem drogę najdłuższą. Stanowi je 
arm ja polska.

Powodzenie jutrzejszej bitwy zależy od tego, 
aby Turcy nie spostrzegli się, co się dzieje na 
górach. To też konieczna bezwzględna karność. 
Ognia nic wolno palić. Konie trzym ać trzeba 
w ręku. Wśród szumu drzew leśnych słychać 
tylko czasem ściszonym głosem wypowiadane 
h a sło : — W imię Panny Marji, Panie Boże do­
pomóż !

Królowi rozbito m ały namiot. Strudzony pan 
miłościwy, ale spać się nie kładzie. Komendant 
W iednia ma dawać znaki racam i z wieży kate­
dralnej. Widzi to zmęczenie króla koniuszy ko- 
romry\

— Miłościwy królu, trzeba się wywczaso- 
wać, choć nie tak, jak należy. Już na mnie się 
W. Kr. Mość spuść. Ja  o każdej racy oznajmię.

Spoczął więc król, a Maczyński siadł u wej­
ścia do nam iotu na małym stołeczku, z którego 
król konia dosiadał. Czekają. Po jakimś czasie 
wykwit}a w dole ognista raca.

— Miłościwy królu, jeden znak.
— To znaczy} że wie, żem się przez Dunaj 

przepraw ił — odparł król.
— Miłościwy królu, drugi znak.
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— To już wie, żeni w drogę ruszył ku Wie­
dniowi.

Po chwili znowu ognista pręga wychyliła 
na chwilę z ciemności szczyt wieży, przesunęła 
się po ciemncm niebie i zgasła.

— Miłościwy królu, trzeci znak.
— Niechże będzie Bóg pochwalony. Wie 

o tem, że się tu z wojskiem znajduję.
Polem król nakręcił swój „ekscytarz“ na 

3-cią godzinę zrana i zasnął krótkim  snem przed 
jutrzejszą rozpraw ą z Turkam i.

Dzień 12 września 1683 r. przypadł w nie­
dzielę. Była to 14 niedziela po Zielonych Świąt­
kach, dzień Opatrzności Boskiej. Szarym świtem 
rycerstwo z królem na czele skupiło się w  ru i­
nach zburzonego przez Turków  kościółka ka- 
m edułów na Kahlenbergu, aby wysłuchać mszy 
św. Wyszedł ze mszą ojciec Avianus, świąto­
bliwy kapucyn, przysłany do wojska z błogo­
sławieństwem papieża. Opodal, na  skraju  lasu, 
odpraw ia mszę. dla żołnierzy dom inikanin Sko­
powski. Król, jak zawsze, pobożny, przystąpił 
do Komunji św., a potem do końca mszy św. 
leżał krzyżem. Po mszy zakonnik przemówił 
krótko i udzielił błogosławieństwa Ojca św. Po­
tem ukląkł przed ojcem królewicz Jakób, a król, 
starodaw nym  zwyczajem, w tej doniosłej chwili 
pasował syna na rycerza.

Za chwilę wojsko dosiadło koni. Król 
krótko, po żołniersku, przemawia. Daje lewemu 
skrzydłu i centrum  rozkaz do ataku. Ru-
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sza, najbliższe Dunaju, lewe skrzydło. Oczy­
szcza pobliskie wąwozy. Turcy pod osłoną w in­
nic oslrzeliwują gęsto. Wtedy spada na nich 
Lubom irski. W alka zaciekła. Piędź po piędzi 
cofają się Turcy. Piędź po piędzi zbliża się od­
siecz do w idnieją­
cego w dole Wie­
dnia.

Jednakże jan ­
czarowie pod sa­
mym Wiedniem nie 
próżnują. Wiedzą 
dobrze, że siły m ia­
sta są bardzo sła­
be. Gdyby nie po­
moc giaurów z Le­
ch ¡stanu, miasto by­
łoby już ich. Broni 
się teraz mocniej, 
trzym a je nadzieja
OC a len ia .  Dalej- Kapliczka Sobieskiego na Kahlenbergu.

że je d n a k ! Miny
podkładać! Mury walić! Byle prędzej! Byle 
przed wieczorem miasto zdobyć! Wtedy utwo­
rzą jeden front przeciw wrogowi. Tylu jest T u r­
ków, że choćby liczebnie giaurów przemogą.

Tymczasem z góry sąsiedniej posuwa się 
centrum. N ajpierw  łatwo. Bez oporu praw ie zaj­
muje wąwóz Schciblgraben. Walczy tu artyle- 
r ja  saska. Posuw ają się coraz dalej pod stano­
wiska tureckie. Zacięty opór. Turcy postano­
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wili utrzym ać się tu za wszelką cenę. W ojska 
książęce postanaw iają ich okrążyć. Mija godzina 
za godziną. W re w alka zawzięta. — Za wszelką 
cenę nie dać się — m yślą Turcy. — Za wszelką 
cenę zbliżać się do W iednia — myślą Niemcy — 
mozolnie zdobywać wieś po wsi, wąwóz po w ą­
wozie, wzgórze po wzgórzu.

Lewe skrzydło zdobyło już Nussdorf. R a­
zem z centrum  atakują teraz następną m iejsco­
wość: Heiligenstadt. Ale tyle pozycyj trzeba je­
szcze zdobyć. Turcy zbitą m asą zalewają ko­
tlinę wiedeńską. Bitwa potrw a ze trzy dni. Może 
dłużej.

Jest już godzina druga po południu. Zmę­
czenie ogarnia walczących. Ale i opór turecki 
jakby słabnie? Niedbale rzucają placówki, dotąd 
zaciekle bronione ? Dlaczego ?

Oto wielki wezyr u jrzał grożące m u istotne 
niebezpieczeństwo. Na stokach gór: Rosskopf 
i D reim arkstein na skraju  lasu ukazała się jazda 
polska. Praw e skrzydło dopiero co skończyło 
m arsz na swoje pozycje, najdłuższy i najuciąż­
liwszy, poprzez wioski, spalone przez Tatarów  
i strom e zbocza górskie. Ale mimo to Polacy 
są gotowi do walki. Stoją naprzeciw  olbrzymich 
nam iotów K ara Mustafy.

Zrozum iał wielki wezyr grozę położenia. 
Ściąga więc czemprędzej wszystkie swoje siły 
przeciw prawem u skrzydłu. Musi na nie ude­
rzyć i złam ać je. Albo zg in ie! Wszak to jest 
polska husarja!
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A tam, na górze jest już król. Zeszedł pieszo 
z Kahlenbergu, dosiadł swego bułanego „Pała­
sza“ i już jest na prawem  skrzydle, przy swojej 
armji. Konnica jej musi rozstrzygnąć o losacli 
bitwy. Wszakże Turków  jest dokoła W iednia eo­
na jm niej 200 tysięcy. A połączone w ojska obroń­
ców wynoszą niespełna 80 tysięcy. Musi tu  więc 
rozstrzygnąć odwaga, w iara w zwycięstwo, szyb­
kość natarcia. Pom nożą one siły atakujących, 
a oślepią i ubezwładnią przeciwnika. Potrafi 
tego dokonać tylko wypróbowana, gotowa na 
wszystko, obrotna i przytom na polska konnica.

A więc nie pozwolić Turkom  czekać. Ani 
chwili do stracenia. Praw e skrzydło jest podzie­
lone na trzy części. Lewą stronę zajm uje ze 
swemi pułkam i hetm an polny Sieniawski, 
praw ą hetm an wielki Jabłonowski, środek na 
czele swej gwardji król. Nieopodal gwardji k ró­
lewskiej ustawił swą artylerję generał Kątski.

Zadanie jest bardzo trudne. Teren falisty. 
Szereg wzgórz do zdobycia. Pole poprzecinane 
rowhmi. Mury winnic uniemożliwiają rozwinię­
cie pełnego szyku. Za m uram i są ukryci ja n ­
czarowie. Prócz tego stanowiska Tatarów  grożą 
niebezpieczeństwem. Mogą obejść i dostać się 
na tyły arm ji polskiej.

Rusza więc najpierw  piechota do walki 
z janczaram i. Osłania ją  artylerja. Hetm an Ja ­
błonowski dostaje rozkaz otoczenia T atarów  
i zepchnięcia ich z dotychczasowych stanowisk.

To są zaledwie wstępne walki. Mają one za
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zadanie utorować drogę do głównego ataku. 
Pada rozkaz królewski. Z tętentem kopyt, gru- 
chotem usuwających się z pod nóg końskich 
kamieni, szumem skrzydeł husarskich, furkotem  
proporczyków  pędzi konnica ku wzgórzu, gdzie 
stoją nam ioty wezyrskie. Rzucają się. na nią 
z wyciem spahisowie. Nic to. Przez nich i po 
nich. Jak niepowstrzym ana fa la  spływają zgóry 
dalsze szeregi. Turcy stawiają opór. Gwałt, 
szczęk, bełkot straszliwy powstaje w leiu zw ar­
ciu się Polaków z Turkam i. N aciera gwałtow­
nie Sicniawski. Lewe skrzydło i centrum  zbliża 
się teraz lukiem ku arm ji polskiej, zagarniając 
ustępujących Turków. Wielki wezyr gromadzi 
wszystkie siły, aby runąć na Jabłonowskiego. 
Ale przewidujący hetm an gotów jest do wałki 
z nim. W ypiera Turków  i coraz gwałtowniej 
pcha ich na sam obóz wezyra.

Słońce zniża się na nieboskłonie. Wschodnie 
stoki Lasu Wiedeńskiego pogrążyły się w cień. 
Król, patrząc z góry, stwierdził, że losy bitwy 
są już osądzone. Jeszcze ostatnie natarcie 
w stronę namiotów wezyra, skąd powiewa zie­
lona chorągiew proroka. Rzuca więc rozkaz rów ­
noczesnego ataku wszystkich sił na cofających 
się Turków. Pułk królewicza Aleksandra Sobie­
skiego uderza na straż przyboczną wezyra. Za 
nim król z synem, na czele swej gwardji, rzuca 
się. w wir walki, jak prosty żołnierz. Spełnił na 
dziś zadanie wodza, teraz więc, ku przykładowi 
wojska, pełni zadanie żołnierza. W re jeszcze
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zacięła walka w pobliżu namiotów K ara Mu­
stafy. Wreszcie padła zielona chorągiew, świę­
tość Turków. Poddał się ostatni z walczących 
baszów. K ara Mustafa, korzystając z zamętu bi­
tewnego, uciekł, pozostawiając zwycięzcom swoje 
bezcenne skarby w namiocie.

Zwycięstwo osiągnięte! Za górami właśnie 
zaszło słońce. Jeszcze tylko hetm an Jabłonowski 
goni niedobitków, a ks. Lotaryński oczyszcza 
z janczarów  podkopy w pobliżu miasta. Z wież • 
kościołów wiedeńskich dzwony oznajmiły m ia­
stu, że jest wolne.

Już popołudniu, kiedy stały się jasne losy 
bitwy z chwilą wystąpienia Polaków, zapał i za­
chwyt ogarnął Niemców. Niepodobna opisać ich 
podziwu po zwycięstwie. Tłum nie otoczyli króla 
Jan a  III całując go po rękach, w buty i strze­
m iona i wznosząc okrzyki na jego cześć.

Król i po zwycięstwie był czujny. Nie ufał 
nawet pobitym  wrogom. Padł ostry rozkaz, by 
jazda nie zsiadała z koni, a piechota nie odda­
lała się od pułków. Król sam  całą noc przesie­
dział na  połowem krześle, jedynie pod osłoną S  
rozłożystego dębu, gotów każdej chwili do dzia-^r^y*' 
łania. / /

MII. . \ V  ’.N
P O  ZW YCIĘSTW IE.

Następnego dnia Jan  III odb j^A ^jnzd ' do 
Wiednia. Bram y miejskie były jeSzcze zataraso­
wane, więc orszak polski m iał w jechać przez

V  v v
V «•
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boczną furtę. Łagodne wrześniowe słońce za­
lało m ury  i wały złocistym blaskiem. W w ą­
skich uliczkach m iasta jeszcze panuje cień. — 
Tylko tu  i ówdzie w dzierają się ukośnie p ro ­
mienie, uw ydatniając jaskraw o zniszczenie wo­
jenne. Zbiedzona i wygłodzona ludność tłum ­
nie zalega ulice. Przy furcie gwar się wzmaga. 
Zegary wieżowe w skazują dziewiątą. Coś bły- 
szczy w s ło ń cu ! To zdobyta wczoraj zielona 
chorągiew proroka. Za nią ukazują się buń- 
czuki. Symbole władzy, k tóra m iała tu zapano­
wać, ukazują teraz Polacy zgromadzonej ludno­
ści. Orszak króla polskiego z powagą wkracza 
do ocalonego Wiednia. Rośnie gwar podziwu. 
Ukazał się król. Majestat i serdeczna dobroć 
widne w jego obliczu. Z piersi tłumu buchnął 
w tej chwili żywiołowy okrzyk:

— Niech ż y je !
— Nasz drogi k ró l !
— Oswobodziciel W iedn ia!
— Nasz zbawca! Niech żyje! Niech żyje! 

Niech ż y je !
I poczęli ludzie prości cisnąć się do króla, 

całować kraj delji i kontusza. Rodzice podno­
sili w górę m alutkie dzieci, aby i one na  całe 
życie zapam iętały postać obrońcy Wiednia.

Król, posuwając się zwolna ulicami, coraz 
to sięgał do kołpaka, kłaniał się i  ze szczerą, 
serdeczną dobrocią patrzył na upojone wolno­
ścią i zwycięstwem wynędzniałe twarze wiedeń­
czyków. Tuż za królem posuwał się orszak p a ­
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nów polskich. Widok ich olśniewał patrzących. 
Oto jedzie na wspaniałym, jabłko witym wierz­
chowcu hetm an wielki koronny, Stanisław Ja ­
błonowski. Obok, podparty wbok buławą, het­
m an polny, Mikołaj Sieniawski. Pacholę w  sreb­
rzystej zbroi, to królewicz, który tak  dzielnie 
wczoraj walczył. Dalej jeździec z francuska 
ubrany, na karym  rum aku, to kaw aler Maligny, 
szwagier królewski. I jeszcze cały szereg dostoj­
ników, a za nimi szeregi towarzyszów husar­
skich. Wiedeńczycy napatrzeć się nie mogą 
skrzydlatym  rycerzom. Starzy i młodzi chłoną 
ich widok, każdy szczegół lśniącej zbroi, każdy 
chrzęst skrzydeł, każde wejrzenie m arsowych 
twarzy, każdy ruch, praw ie taneczny w  tym wol­
nym pochodzie, wspaniałych rum aków , Będą po­
tem  w długie wieczory zimowe przez lata całe 
wspominać, jak  to było czasu strasznej wojny 
tureckiej r. p. 1683.

Tymczasem orszak wśród niemilknących 
okrzyków dotarł do kościoła Augustjanów. Po- 
zsiadali z koni król, panowie i rycerstwo i we­
szli do świątyni. Z kościoła dały się słyszeć w tej 
chwili dźwięki organów i potężne: Te Deńm  
laudamus.

Po powrocie do obozu król Sobieski wysłał 
przedewszystkiem list do Ojca św., donoszący 
o zwycięstwie wiedeńskiem słowami: „przyby­
łem, zobaczyłem, a Bóg zwyciężył“ i najoczy­
wistszy dowód klęski tureckiej: chorągiew p ro ­
roka.
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Następnie kazał rozdzielić zdobycz po we­
zyrze, obdzielając nią cesarza Leopolda, książąt 
i wodzów niemieckich.

W liście do żony tak pisał: „Dobrześmy 
krwią szlachecką oblali tę przysługę cesarską 
i całego chrześcijaństw a“.

Jak  śmiesznie wobec tych słów, świadczą­
cych o bohaterskiej ofierze Polaków, wygląda 
zachowanie się cesarza Leopolda. W rócił już do 
W iednia i oto m a kłopot nielada. Należy pu ­
blicznie spotkać się z wybawcą m iasta i kraju, 
powitać go i podziękować. Ale co zrobić potem ? 
Czy gościa i obrońcę umieścić po swojej prawej 
stronie? A samemu jechać po lew ej? Biedzi 
się. swemi myślami cesarz Leopold.

Doniesiono o tern królowi Sobieskiemu. Roz- 
fhliał się krótko, a serdecznie. W spółczuje ce­
sarzowi w jego kłopocie. Jan  III nie dalej jak 
12 września, trzy dni temu dopiero, też miał 
kłopot: innego rodzaju, z Turkam i. — A że ma 
zwyczaj po żołniersku, krótko rozstrzygać, więc 
powiada:

— Powiedzcie cesarzowi jegomości, że skoro 
to taki kłopot, zróbmy tak, abym ani ja nie 
był ¡jo jego prawicy, ani on po mojej. Wy- 
jedziemy naprzeciw  siebie, spotkam y się, przyw i­
tamy, rozjedziemy się każdy do swego obozu. 
Nie uchybimy swoim godnościom.

T ak  się też stało. Cesarz był szczerze za­
dowolony. Jan  III zyskał sobie — obok ocalenia
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Wiednia — jeszcze jeden powód do wdzięczno­
ści. To prawda. Ale to już nie był kłopot króla 
Jana.

*
* *

Ocalenie przez Polaków Anstrji i jej sto­
licy Wiednia należy do rzędu zwycięstw świato­
wej sławy. Fakt ten odgrywa niesłychanie ważną 
role nie tylko w hislorji Polski, ale i Europy. 
Potęga turecka załam ała się po klęsce pod 
Wiedniem. Ustały odtąd zaborcze wojny Turcji 
w Europie. Kto wie, jakby się był ułożył 
dalszy bieg wypadków europejskich, gdyby nie 
genjusz wojenny króla Jana Sobieskiego i mę­
stwo naszego wojska. One to ocaliły niepodle­
głość zagrożonego kraju i stanęły murem wobec 
zalewu islamu.

Bądźmy dumni, że przodkom naszym danem

Sobieski pod Wiedniem. 3
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